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W arszawa dnia 14 i 15 Grudnia 1830 roku, o godzinie 8 rano.

QzeAo  X9ic££o> owcu
R ada  M unicypalna M iasta Stołecznego W a r ­

szawy.

Gdy nader przerażające wierci doszły Radę Muni­
cypalną, jakoby w Koszarach Artylleryi ,w lochach 
podziemnych odkryto dwie nieszczęśliwe ofiary przez 
lat ośm więzione, wszyscy Obywatele ją składający,, 
jednomyślnie postanowili skrupulatne śledztwo tak 
nadzwyczajnej okoliczności. W tym celu powyzna­
czano delegacye z gorliwych i wiarogodnych Oby­
wateli, które zajmowały s i ę  ścisłym rozpoznawaniem 
wszystkich szczegółów 'na miejscu i s p i s y w a n i e m  

protokólarnym oświadczeń rozmaitych osób;— prócz 
rego badany by ł główny Ajent dawnej polięyi ta j­
nej M akrot, różni urzędnicy, były Viee-Prezydent 
Miasta, Lekarze Szwęcki i Ern.wich , którzy podług 
pogłoski, zajmować się mieli leczeniem dwóch wspo- 
mnionych wyżej o fiar.— Rada Municypalna wy­
czerpawszy wszystkie grodki śledztwa jakie na teraz 
mogła mieć w iwojej mocy, otrzymała nakoniec od 
Jenerała Esgakowa, który wieść tę z gazet wyczytał, 
list do Vice-Prezydenta pisany w następującej treści: 

„Pogłoska chodzi po Warszawie, jakoby w Kosza- 
, „ rach  A rtylleryi, w którychkonsyslował pułk Gwar- 

„dy i Wołyńskiej pod moim dowództwem, miało 
„być z a m u r o w a n y c h  w  l o c h a c h  d w ó c h  uwięzionych, 

których wydobyto na współ zgłodniałych, i przy­
w iez io n o  na Ratusz— Jenerale, jestto  fa łsz , który 

obraza nie tylko mój honor, ale samą nawet ludz­
k o ś ć — Szesnaście lat pobytu mojego w W arszawie 
’’nieskalanym nacechowane postępowaniem dostate­
c z n ie  przekonać powinno całą p ubliczność , iz po- 
” dobnv czyn okrucieństwa pod moim okiem miejsca 
,mieć nie m ó g ł, i z tego jedynie względu proszę 

„najsolenniej Jenerała  , abyś to moje oświadczenie 
„przez pisma publiczne ogłosić kazać raczył . 11 

w Warszawie dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 
1830. roku.
■Łączę szacunek i poważenie

D ym itry  Essaków. 
W szystkie tu nadmienione poszukiwania, mówią 

przeciw wiarogodności rozsianych pogłosek; Rada 
Municypalna'uwiadamiając o tern Publiczność oświad­
cza , Żc wszelkie w tej mierze nadal przyjmować 
gotowa doniesienia, skoro jej na piśmie przez wia- 
rogodne osoby podawane b ęd ą , i że nic nie pomi­
nie coby nagłość tak ważnej sprawy wymagać mogła,

w Warszawie d. 13. Grudnia 1830 r.
Za Vice-Prezydenta

K b z y w o s z e w s k ś

Sekretarz Jeneralny
G. Jahołkow sk.

Ner 9 9 6 . R ada  M unicypalna M iasta Stołecznego 
-  W arszaw y.
Na skutek wezwania JW . Jenerała Szembeka Guber­

natora miasta pod dniem 1 4 - m .b. uczynionego gdy zacho­
dzi gwałtowna potrzeba broni dla wojska regularnego, 
wzywa wszystkich mieszkańców i obywateli miasta W ar­
szawy ażeby w przeciągu oĄ. godzin wszelką bron kalibro­
wą z Arsenału wziętą, u  Kommissarzy Cyrkułowych 
złożyli. K-ommissarzom Cyrkułowym nakazuje, aby na­
depnie w przeciągu 24- godzin do Arsenału oddali pod 
karami praw wojennych.

Warszawa dnia i4- Grudnia i83o r.
Za Yice Prezyd: K rzyw oszew ski.

Sekret: Jener: G Jahotkowski

c ) (d i  ew czed o ojcu
O O

Co było g łów ną  przyczyną  R ew olucyi naszej?
Głównym powodem, a nawet przyczyną rewolucyi na­

szej były wszelkięgo rodzaju nadużycia Władzy Rządo­
wej, którą jeszcze nie bardzo szczęśliwie rozdziela i ogra­
nicza pogwałcona w najważniejszych swych punktach Kon- 
stytucya, jakby na urągowisko uszczuplonemu Króle­
stwu Polskiemu nadana. Zamiast stopniowego rozwija­
nia i poprawy, tejże Konstytucyi, nie dość, że się ta r­
gnięto na majątki ol ywatelskie i n a r o d o w e  przez narzu­
cenie tylu poborów, monopoliów, opłat i wydzierstw od 
Sejmu nieprzyjętych i nie upoważnionych; nie dość że 
dla użycia i spotrzebowania ostatnich wysiłków uciśnio­
nego narodu utrzymywano w  pokoju tyle wojska, które 
dzisiaj dopiero wielce przydatne i nieocenione: nie dość, 
że zakupiono i pobudowano tak kosztownie i uciążliwie 
dla kraju, a korzystnie tylko dla nadzorców i przedsię- 
bierców nieoplatną już teraz twierdzę Zamość, oraz za­
nadto może wspaniałe i kosztowne domy, i gmachy 
Rządowcmi zwane w Stolicy i po Województwach; nie 
dość, że zaniedbując szpitale i inne zakłady' prawdziwie 
dobroczynne wzniesiono jakby dla parady tak ogromny 
teatr pożerający koszta wyższe nad dochody Stolicy; me 
dość, że utrzymano zbyteczną i uciążliwą na kraj kilka­
krotnie obcięty i zdrobniony liczbę Konstytucyjnych, a 
zbyt wysoko płatnych Urzędników; trzebaż było jeszcze 
natworzyć samowolnie i bczprawńie wiele osobnych u- 
rzędów i nawet pozaprowadzae Instytucye dla osob szcze­
gólnych , a na przepełnienie już miary samowolności i  

bezprawia zaczęto wyprzedawać bez woli Sejmu szczątki 
dóbr narodowych odrozdarowania 1 rozszarpania jeszcze 
pozostałe, na którą, wyprzedaż ostatnich majętności i 
kredytu krajowego, trzeba nowych kosztów i  no­
wych urzędników. A kwaterunkowe i porządkowe u- 
ciemiężenia w Stolicy nie przeraziłyż samego Cesarze- 
wicza, kiedy się nareście o nich dowiedział; cóż gdy do 
ucisku i bezprawia dodając srornotę, zaprowadzona oso-



(

wiała C enzurę zabraniającą wolności czytania i d ruku , i 
strzegącą p iln ie , aby się czasem nasz rozum  Polski nie 
związał i nie pobracił z północno-niem ieckim  lub  Angiel­
skim rozum em ; ustanow iono ku ra to ry ą  szkolną nienaw i­
stnie powiększającą wszystko złe, a wszystko d ob re  zm niej­
szającą z ufnią i oczernieniem  szkół publicznych ; okrzy­
czano urządzenia szkolne za M inisterstw a Stanisław a P o ­
tockiego w prow adzone, k tó re  jednak aż dotychczas zo­
stały nietknięte; poniżono i sponiew ierano w  pierw sych 
zaraz początkach U niw ersytet jedyny w  kraju , zamykając 
m u  d rogę do  ufności; zachęceń i pom ocy R z ą d u , a o -  
barczającs podejrzliw ością, pogardą  i odrzuceniem  naj­
spraw iedliw szych naw et żądań; pocłgarnięto i U niw ersy­
te t i w szystkie szkoły p o d  ciem nogrodzkie panow anie i 
sam owołnośe biórow ą, z upodleniem  i hań b ą  pow ołania 
nauczycielowi i uczniów, przez co chciano zatam ow ać po- 

„stęp 1 zbaw ienie skutku oświecenia publicznego , i stoso- 
iv rac do osol)istych lub R ządow ych w idoków , d la  jakie­
goś urojonego bezpieczeństwa chciano skazić i zniweczyć 
ch arak te r narodow y w  now em  pokoleniu, I  jakby je ­
szcze na tern było  nie d o ść , d ła  upow szechnienia coraz 
w zrastających nadużyć, porozsadzano w Stolicy  i po ca­
ły m  kraju  drogo-płatnych szpiegów płci obojej, aby  ci 
zd radą  i oszukaństw em  w prow adzając ludzi najniewin 
n iejszych, a  zwłaszcza młodzież v. zakazane rozm ow y , 
d la  zasługi w  Rządzie i w łasnego wziątku, chw ytali ko ­
go ty lko  mogli u łow ić w  sw e szpiegowskie sieci; u trzy ­
m yw ali oni ścisłą kontro lę podsłuchiw anych rozm ów, » 
naw et m iłostek i innych związków pryw atnych, i p łaco­
no im z kass rządow ych za hulatykę lub  przegraną w  kar­
ty  , p o d  tym  jedynym  p re te x te m , że w celu śledczym 
przegryw ali i pili. T akow e uorganizowanie szpiegów pod  
glośnem  naczelnictwem Jen e ra ła  bez czci i w iary  naj­
więcej oburzało w szyslhich dobrze m yślących. Ż aden  r o ­
dzaj ucisku nie był tak  srogim  i boleśnym. P od  rządem  
nibyto  konstytucyjnym  musieliśmy się w ystrzegać w ła­
snych s łu g , dom ow ników , naw et osób najzaufańszycb, 
k tórzy  albo sam i bydż mogli szpiegam i, albo  niem i o- 
tóczeni. O brażało  to  i hańbiło  nasz honor i charak ter 
narodow y cechujący się od  niepam ięci ow ą staropolską 
o tw artością , odw agą i m iłością Oyczyzny od  przodków  
praw em  dziedzicznem na nas przelaną. Im  większy b y ł 
nacisk z góry , tem  silniejsze m usiało być oddziaływ anie. 
Przyszła chw ila w ybuchnienia rew olucyi, zaczęła ją  m ło ­
dzież w ojskow a i akadem icka, w net uzbrojoną Stolicę na j­
większy zapał ogarnął, pokazały *\q cuda  waleczności i 
pośw ięcenia się d la  Ojczyzny, na niektórych osobach w y ­
m ierzono niezwłocznie rew olucyjną sprawiedliw ość. Z d a ­
rzyły  się w praw dzie sm utne pom yłki skw apliw ości, je­
dnakże ani jeden z walecznych obrońców  spraw y pospo-- 
spolitej nic splam ił swojego im ienia zawziętością i zem ­
stą. N adchodzi czas Sejm u, do nas należy w ykryw ać n a d u ­
życia jeszcze nie w ytępione, wskazywać ulepszenia, p o d a ­
w ać śrzodki obrony i opędzenia ogrom nych w ydatków  
na siłę zbrojną dziś najpotrzebniejszą. N adew szystko n ie­
chaj się n ik t w yprzedzać nie daje w d aw an iu  z siebie szla­
chetnego przykłądu. Z a  m o w ą , za pismem niechaj n a ­
stępują czyny. Poświęćm y wszystko dla O jczyzny, d la
nadziei jej uratow ania.

ro L S K A  z a  r e w o l l c y i  k o ś c i u s z k o w s k i e j  i  p o l s k a

D Z IS IE JS Z A .

K iedy  sąsiednie narody  co d y  w  pomyślność i siły, dw a 
w ieki nieprzerw anego bezrządu przygotow ały nasz upa­
dek. Zawistny los prześladow ał O jców  naszych, a ta  P o l­
ska, niegdyś tak p łodna w wielkich ludzi, ani jednego nie 
w y d a ła , k tóryby  ją w yw iódł z przepaści. 'Po  dw akroć 
chciwi sąsiedzi szarpali tę  ziemię bezkarnie. W ów czas do­
piero, k iedy zapragnęli ostatn ich  jej szczątków, rozpacz o ­
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żywiła w  Polakach szlachetny lecz późny zapał. Bez broni, 
bez wojsk regu larnych , bez zapasów pieniężnych, dręcze­
ni w ew nętrznym  niepokojem , zewsząd obcem  żołdactw em  
zalani, rzucili się na nieprzyjaciół. Ulegli — bo  uledz m u ­
sieli. O d tąd  przez la t 4o dźwigaliśm y zgarbieni ciężką 
niew olę. K iedy  F rancya, z pośród niesłychanego w strza- 
śnienia, w ydala ty lu  B ohaterów ; z sm utnem  podziwianiem 
spoglądaliśmy na te  postaci olbrzym ie, jak starzec zgrzy­
b ia ły  spogląda na dziarskie zabaw y m łodości. Ale to  w ła - 
śnie wstrząśnienie w yw arło  w pływ  dobroczynny rów nie 
na Polskę jak i na całą E uropę. Czyste i jawne w yobra­
żenie wolności, w dzierając się w um ysły, pom im o czuj­
nej straży despotyzm u, sposobiło nas nieznacznie do po­
targania więzów. Dziś odradza  się N aród  P o lsk i, pełen 
czerstwości i siły, jakimś instynktem  podbudzony  do wiel­
kiego czynu. Porucza z ufnością oswobodzenie swoje te ­
m u  duchow i czasu, co się tak  zawziął na tyranów ; tym  
wojskom pragnącym  niecierpliw ie zwycięztwa; a nade­
wszystko tej jedności, k tóra może by łaby  nam  oszczędzi­
ła  pół w ieku niedoli. P o d  taką w różbą w chodzim y w  
szranki; ale żebyśmy z' nich wyszli uwieńczeni zwycięz- 
tw em , nie łudźm y się sam i, i niezmniejszajmy w  oczach 
naszych siły, k tó rą  m am y pokonać. Je s t ona wielką; lecz 
pustosząca choroba na wschodzie, jawne okrzyki niechęci 
w  stolicy państw a, gdzie indziej sama obaw a pow stania, 
staw ają na przeszkodzie jej rozwinięciu. — Może też i F ra n ­
cya przypom ni so b ie , że Polacy walczyli niegdyś za jej 
wolność; może ją wzruszy ten  piękny i uroczysty w idok, 
N aro d u , dobijającego się swojej daw nej niepodległości!

J. K .

O  P0G R 7E B IE  ZW ŁO K  Ś. P . JENERAŁA STANISŁAW A 

POTOCKIEGO.

D n ia  trzynastego b.m . w  kościele O O .K apucynów  o d b y ­
ło  się pogrzebow e nabożeństwo przy w ystaw ieniu zwłok 
ś. p. Jenera ła  Stasia Potock iego , S ztandar o  k tórym
w  m o w ie  A lb e r ta  G r z y m a ły  je s t  w z m ia n k a  o k r y w a ł  Ł ru-
mnę. Mszę żałobną o d p raw ił X . M anugiewicz B iskup 
A ugustow ski w  assystencyi licznego duchow ieństwa. A l­
b e r t  G rzym ała i Jen e ra ł l i r .  Szem bek oddali cześć pa­
mięci zm arłego w ym ow ą obywatelską. Poczem zwłoki 
przez zgrom adzonych O byw ateli i O fficerów rozm aitego 
stopnia odprow adzone zostały na C m entarz Powązkow­
ski i w  ziemi na wieczny spoczynek złożone.

j'V  |

M O W A  A L B ER TA  GRZYM A ŁY O B Y W A T E L A ,

Rodacy! W ybaczcie m i po b ratersku , że w  chwili u ro ­
czystej, w  której przebudzeni wszechmocną praw icą P rz e d ­
wiecznego, spoglądam y od  dw óch tygodni w zadum ieniu, 
jak się rozw ija następstw o wielkich przeznaczeń m łodej 
Polski, Polak przem aw ia do  w as nie o Polszczę, nie o n a ­
dziejach, nie o wolności; a le  o m artw ych  zwłokach w spół­
obyw atela , okrytych dzisiaj tą  sam ą chorągw ią, k tórą po 
świetnej ula Potockiego wojnie z A ustryakam i, m iałem  
zaszczyt w  im ieniu rodzinnej dla mnie prow incyi złożyć 
w  ręce Jego , d la  pu łku  na którego czele zdobyw ał Z a- 
mość — W ów czas rzekł Potocki do mnie: „dopóki ja ży- 
,, ję nigdy nieprzyjaciel Polski niedotknie się tego  znaku.,, 
R odacy, sum ienie nakazało m i dzisiaj przypom nieć w am , 
że szluby Potockiego są spełnione, szluby niełatw e bo  po 
nich srodze jeszcze Bóg dośw iadczał w ytrw ałości Pola­
ków. — Niechże od tąd  lżej będzie cieniom W ojow nika, 
k tóry  szukając na ty lu  b itw ach  śmierci chwalebnej za O j­
czyznę znalazł ją  w  pośród  tej pam iętnej nocy, w  której 
B óg pokazał św iatu, jakie dla odrodzenia Polski uchow ał 
olbrzymie plemię.

Sam  zgon Potockiego o sobno  uw ażany , wym ow nem  
jest piętnem , opłakanej doli naszej, bo i jakżeby tam  nie-
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pomatwały się wszystkie wyobrażenia, gdzie każdy dzień 
osierocał społeczeństwo, z Istoty uczuć, czcze zostawując 
po sobie słowa. Gdzie w patryotycznej i szlachetnej Pol­
szczę, nawet powinności względem Ojczyzny i honoru, 
już przestały być wyraźnie i jednoznacznie określanerai, 
gdzie wiara przysięgi nie miała wzajemności, gdzie o in­
ne zaszczyty domagała się suknia, o inne myśl i serce, 
gdzie w pośród prawych i prawnych nazwisk, nieprawrość 
i bezprawia były zwyczajem. — Codziennie więcej Pola­
ków w pędzano na te pola wyścigów, na których koleją 
mieli zacierać wszystkie przyrodzone cechy prawdy — 
Żadna nie byłaby się ostała, wzajemnie niktby się już nie 
był pojmował.

Owa noc moralna już najniżej nawet rospościerała swe 
sromotne całuny, i pojąć prawie dziś nie można jak w po­
śród niej uchować się jeszcze udało tyle cnót i tyle Oby­
watelstwa.

Musi być z wolą Boga nieprzebrana urodzajność tych 
przymiotów: na Polskiej ziemi, kiedy ich wytępić nie- 
zdolaly najzjadliwsze trucizny aź do marnotrawstwa sza­
lowanie. — Ale ileż to nieprzetrawiono daremnie najza­
cniejszych uczuć, ile najdroższych dla ludzkośzi usposo­
bień, ileżby dzisiaj prawdziwa Polska nieskorzystała, gdy­
by wypuszczony niegdyś w pośród nas a dziś tak żałowa­
ny Staś Potocki, świetniał jeszcze ż y c i e m  i  p o ls k o ś c ią .  — 

Ale może za wiele na śmiertelnego byłoby roskoszy, gdy­
by dusza tak narodowa przejrzeć była mogła rzetelny o- 
braz usiłowań, jakie Bóg powierzył nieprzesławionym Pol­
ski synom. Żałujmy, że niedożył tej chwili; Bóg przed­
wczesnym zgonem pozbawił go tej jedynej roskoszy do 
której on nieustannie w pośród nas wzdychał. — Uwa­
żajmy nadto z religijną pokorą, że skoro nieszczęśliwy Sta­
nisław stanął na łonie wiecznej i nieomylnej prawdy, wy- 
blagał natychmiast, wyjaśnienie wszystkich obowiązków. 
Odtąd dla Polaka nie ma już żadnych dwuznaczności, dziś 
nietylko nawet kaiden Polak, ale każden człowiek, skła­
dać powinien broń przed szeregami młodej Polski, która 
niczyjej narodowej zagłady nie żąda, dobija się tylko o 
przyrodzone i  n ie s p o ż y te  prawo życia.

Boże pobłogosław tak świętej sprawie, pobłogosław jej 
ofiarom, a kiedy raz niecofnięly ujął z pomiędzy nas tak 
mężnego rodaka, kiedyś po zwycięztwie miejmy sobie za 
świętą powinność opowiadać Jego dobroć, słodycz, i tak 
smutny zgon.

M o w a  J e h e r a ł a  S z e m b e k a .

Rodacy! Oddajemy ostatnią’ posługę żołnierzowi, co 
smutnym losu zrządzeniem, poniósł zgon w najszczęśliw­
szej chwili odrodzenia Ojczyzny! Czterdzieści jeden lat 
upływa jak Stanisław Potockivf pierwszej wiośnie mło­
docianego wieku rozpoczął zawód rycerski. — Był to 
czas najpodohniejszy dzisiejszemu czasowi, Szlachetny na­
ród zrzucał jarzmo obcej przemocy, i dnwrał Światu pa­
miętny przykład zamiłowania tych swobód, tych insty- 
tucyj, na których godność i szczęście ludów polega.

Równie jak dzisiaj bochaterska młodzież kwiat Polskiej 
ziemi niosła na Ołtarz Ojczyzny powstającej wszystkie 
chęci, wszystkie siły, wszystkie Ofiary równie jak dzisiaj, 
z tych samych murów Jana Kazimierza na obronę wol­
ności, prawr i światła, powstawali Wojownicy Obywatele,

Odtąd życie Potockiego niebyło na chwilę odłączonemu 
°d  dziejów Wojska Polskiego. Musiałbym przywodzić 
pamięci Waszej kampanie dziewięćdziesiąt drugiego, 
dziewięćdziesiąt czwartego, i w szystkie, w których oręż 
nasz podzielał losy największego z Wodzów, gdybym 
chciał wyliczać zasługi zmarłego. Odznaczała Go wszę­
dzie nieustraszona odwaga której świadkami były pola

Raszyńskie, szańce Zamościa, Mozajsk, Czeryków, Tam  • 
tyna, i Krasne.

Któżby wątpić zdołał, że żołnierz w ychowany w O- 
bozach, co życie całe honorowi poświęcił, którego Oby­
watelstwo niedało się nikomu w chw alcbny'ch uczuciach 
uprzedzić, niebyłby poniósł ostatniej kropli krwi na o- 
fiarę powstającej Ojczyźnie? Znał On w młodych latach, 
co jest ucisk niewoli, i znał wszechwładny okrzyk wol­
nego ludu, kiedy w roku 1794. z więzów' obcej w ładzy 
wyrwany chwytał oręż do ręki przeciw ciemięzcom te 
ziemi. Ach Obywatele m oi! kto się rodził Polakiem, 
kto tyle dał dowodów miłości Ojczyzny i chwały, ,kto czuł 
rozkosz być kochanym i szanowanym od swoich, tego nie- 
zdoła przętrwożyć żadna siła skażenia, Zadrgnie krew 
szlachetna w piersiach cnotliwych iw glos ziomków, na 
każdy połysk nadziei, co zapowiada chwałę Ojczyzny.

Nie dzielisz z nami, zacny Towarzyszu oręża trudów, 
a raczej zaszcytów, do których nas powołu je narodowa spra­
wa. Chwila powstania Polski, była kresem życia Twojego. 
Tak chciały Nieba wyroki.........

Lecz zostawiłeś nam umierając nieobojętne dowody 
tego przekonania, któreśmy zawsze mieli p sercu Two jem.

W  boleściach, jakie Cię opuszcza jącego tę ziemię drę­
czyły, nie tyle w Tobie postrzegano czucia na cierpienia 
ciała, ile troskliwość żądzy i gorących życzeń o przy­
szłe losy Ojczyzny.

Ostatnie słowo, które konające usta Twoje wyrzekły, 
było święte nazwisko Polaka prawości i cnoty.

Nie bez pociechy skończyłeś Twój zawód.— gasnące 
bowiem oczy Twoje, nadludzką zapewne radość i w tym 
widoku znalazły.

Zegna Cię Orszak wolnych obywateli, oddaje śmiertel­
ne zwłoki Twoje ziemi, którą nieraz krwią własną, wier­
ny obrońca Polski, skropiłeś— a duch Twój połączony 
z duchami przodków', widzi teraz i błogosławi św iętym 
zamiarom, co w jednej chwili, całą Polskę ogarnęły krai­
nę— sprzyjać im będzie Sąd nieba, i ziemi’

Vj a  c i i  ę  c  ę  is 1 1 .

W  chwili w której wszyscy zaczynają sip cisnąć do skła­
dania ofiar na ołtarzu Ojczyzny, gdy każdy wedle swój 
zamożności, wyrzctaiąc się zbytecznych potrzeb, od zwy­
czajnych nawet w pewnej części gotów będzie dla dobra 
odradzającej się matki odstąpić, rozchodzi się pógłtska że 
dowódzcy pułków, jakoteż batteryów i kompaniów artyl- 
leryi, zgoja wszyscy, którym dobroczyny dla nich, lecz zgu­
bny poniekąd dla skarbu przeszłego rządu sposób admini- 
stracyi w korpusach dozwalał część funduszów skarbowych 
bez splamienia swego honoru na swą korzyść obracać, po­
stanowili złożyć każdy od kilkunastu do kilkudziesiąt tysię­
cy złotych polskich dr. rozporządzenia władzy najwyższej. 
Ofiary ich zapewne będą stosowne do ilości lat przez któ­
re w korpusach administrowali— że zaś to łatwo nasląpic 
może przekonał zacny pułkownik Bolesta, który za prze­
szłego rządu po kilkoletnej tylko administracyi pułku kil­
kadziesiąt tysięcy złotych polskich z oszczędności wyni­
kłych złożył, pomimo że pułk Jego był w każdym Wzglę­
dzie wzorem dla innych.— Oby szlachetny ten przykład 
prawych synów Ojczyzny, zachęcił do podobnego postę­
pku wszystkich, którzy w takim jak i oni znajdowali się po­
łożeniu.

(A r t y k u ł  n a d e s ł a n y ,)
Dopiero w dniu jedenastym bieżącego miesiąca z N. 3 i 1. 

Dziennika Powszechnego .wyczytujcny. że członkowie 
izby poselskiej w dniu 39. List. i następnych w Warsza­
wie będący naradzając się nad interesem ogólnym Pol-
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ski, uznali £e potęga jej winna być ugruntowaną na swo­
bodnym stanie włościan, którzy w największej massie na­
ród składają.

Pomysł godny reprezentantów narodu, bo bezstronnie 
ogólne dobro kraju ważymy, pomysł twórczy bo budowa 
społeczeństiya ludzkiego wtenczas dopiero jest trwale u- 
staloną kiecly fundament jej, massa ludu, należy do tych 
swobód, które najczęściej tylko szczyt uwieńczają.

Taki a nie inny pomysł przewodniczył 'przodkom na­
szym, w ostatnich chwilach exystencyi Polski. Pojęty lecz 
wraz z bytem politycznym jej zatarty nie przestał być 
iskrą życia nowego, które w następcach powstaje. Za po- 
dobnem natchnieniem idąc Bohater wieku wstępując na 
ziemię Polską skruszył pęta niewoli włościan. Serce ludz­
kie Króla Alexandra bacząc że wolność osobistą włościan 
dobry ich byt wspierać powinien zamierzyło w dobrach 
narodowych zrobić ich właścicielami. — Dzieła tego po­
jętego rozpoczętego skryte tajemnice Najwyższego zacho­
wały dokonanie epoce obecnej, a chcąc nas utwierdzić w 
tym przydaniu wlały w serca żołnierzy ten szacunek dla 
własności każdego rodzaju, który ich szczególniej uszla­
chetnia i wraz z familijami do których należą czyni] go- 
dnemi uczestnictwa.

Wstrzymując się od rozbioru środków do dopięcia te­
go ważnego towarzyskiego celu najwłaściwiej posłużyć 
mogących bo środki łatwo się znajdą skoro dobra wola 
obradom przewodniczyć będzie, nie można nic wynurzyć 
życzenia następującego: Boże wszechmocny dozwól żeby 
reprezentanci Narodu przy otwarciu świątyni prawodaw­
czej w Duchu powszechnym za godło nieśmiertelne przy­
jęli salus populi suprema lex esto.

j .  S. Szymanowski były Reprezent.

W i a d o m o ś c i  k r a j o v v "e .

Xiąie Lubecki z Międzyrzyca udał się do W łodawy, 
gdzie zastawszy Cesarzewicza miał się z nim widzieć.

Donoszą z województwa Augustowskiego, że dowódzca 
pułku kozaków tamże konsystującego, Pułkownik Gre­
ków, ściągnąwszy około 5oo swoich ludzi stanął około 
Szczuczyna, i z tego punktu przejmując sztafety, tamował 
rozpościeranie ustanowień rządowych.

Mimo tak silnej przeszkody, ludność miejscowa uzbro­
iwszy się samodzielnie, okazaniem się swern zniewoliła go do 
cofnienia się w granice Rossyi.

Ośmdziesiąt ludzi tylnej straży tegoż oddziału schwyta­
no i rozbrojono: rozbrojeni 'przypomniawszy sobie zape­
wne dawne związki, które ich naród z naszym łączyły; po 
krótkiem namyśleniu oświadczyli się za sprawą tej ziemi, na 
którćj lat kilkanaście wygodnie spędzili. Zatknęli białe 
kokardy, i postanowili dzielić usiłowania ku osiągnieniu 
wolności, której wyobrażenie mimo karności jakiej ulega­
li, pomiędzy nami nabyli.

O pow staniu  na P ro w in c ji.

Interessującą jest każda wiadomość o początkach na­
szego chwalebnego powstania. Naoczny świadek ogło­
szonego powstania Narodu w miastach Końskie i w K iel­
cach Stolicy Województwa Krakowskiego, niektóre 
szczegóły udzielam moim rodakom. Dnia i. Grudnia 
z rana przybył starozakonnv mieszkaniec miasta Końskie 
i udzielił wiadomość, że będąc już tylko o mile od W ar­
szawy wrócić się musiał, słyszał bowiem dnia 3o. L i­
stopada liczne wystrzały w stolicy j ujrzał horyzont 
łunami palących się w niej budowli oświecony. W  krot­
ce potem doszła wiadomość o powstaniu narodowen 
z przesadzonemi wiadomościami we względzie zniszczę

nia stolicy, a ’ szczególniej koszar gwardyi koronnej 
kantoru łoteryi, pałacu kommissyi spraw wewnę­
trznych i zrabowania banku narodowego. Jakkolwiek 
dnia 2 . Grudnia wiadomość ta niepotwierdziła się, prze­
cież taki wpływ miała na kurs billetów kassowych, że 
ich zupełnie brać nie chciano, tem więcej gdy dnia 3  
Grudnia pułk 2 . piechoty liniowej opuszczając miasto 
zabrał z sobą gotowiznę kassy obwodowej i5,ooo. złp. 
wynoszącą. Tegoż dnia kommendant żandarmeryi ka- 

.pitan Siciński rozbroił tu będących kozaków7, a oddział 
pułku .drugiego udał się w obwód opatowski celem 
rozbrojenia kozaków tam znajdujących się. Niewątpliwa 
już była wiadomość o powstaniu narodu przeciw7 de­
spotyzmowi ciemiężców, a lubo zastępca konunissarza 
obwodu zawiadomi! o tem obywateli obwodu opo­
czyńskiego i gwardya miejska uzbrojona w karabiny 
zajęła strażmiasta, przecież żadnej wiadomości pewnej z sto­
icy otrzymać nic mogliśmy. — Dnia 4- Grudnia prze­
szły sztafety do prezesa kommissyi województwa kra­
kowskiego, a kommendant gwardyi narodowej pragnąc 
usunąć niepewności rozpieczętował jednę z nich, z której 
powzięliśmy przekonanie o powstaniu narodu i zmianie 
Rządu. Gdy zaś dnia tego doszły wieści o cofaniu się 
Cesarzewicza traktem krakowskim, komniendant żan­
darmeryi celem powzięcia dokładniejszych wiadomości 
wysłał mnie do prezesa kommissyi województwa kra­
kowskiego z żądaniem pomocy potrzebnej do ocalenia 
lazaretu wojskowego i effektów przez pułk pozostawio­
nych. W  nocy z dnia 5. na 6 . o godzinie 2 . przyby­
łem do K ielc, rogatki miejskie znalazłem bez straży i 
dopiero w rynku zapytano mnie, kto jestem. Następnie 
poprowadzony do mieszkania prezesa oddałem expedy- 
cyą z żądaniem odpowiedzi. Prezes w łasnoręczną u- 
dzielił odpowiedź, oświadczając: że żadnej pomocy dać 
niemoże i odczytał głośno dwa pierwsze numera pa- 
tryoty. Po dwugodzinnym pobycie w mieszkaniu pre­
zesa udałem się w miasto, gdzie uwiadomili mię mie­
szkańcy: że dnia 5. wieczorem przy świetle latarni od­
czytano odezwy rady administracyjnej, w skutek 
czego oświecono miasto i na żądanie uczniów szkół 
tamecznych przypięto trójkolorową kokardę. Spokojność 
panowała w Kielcach i tylko prezydent miasta i do­
wódzca żandarmeryi niecieipiani od mieszkańców o- 
puśeili miasto. W powrocie z Rielfc do Końskich wszędzie 
piż widziałem mieszkańców przybranych w białe ko- 
*.ardy i z zapałem przyjmujących wiadomość, iż się zbli­
ża chwila zrzucenia jarzma despotyzmu. W  Końskich 
dnia 6 . Grudnia w kościele parafialnym e dczytane zo­
stały odezwy rządu, a gwardya narodowa otrzymała 
z rąk kasztelanowej Małachowskiej sztandar na prędee 
przez nią zrobiony; godło uczuć narodu, orła białego na 
chorągwi trójkolorowej! Czuła ta polka ze łzami ukon- 
tentowania oddawała sztandar zgromadzonym obywa­
telom, a synowie ]ćj Henryk i Juliusz towarzyszyli sztan­
darowi przed odwach miejski, gdzie został złożony. Dnia 
7 . uskuteczniony został spis gwardyi narodowej i mia­
nowanie setników oraz dziesiętników, w którym to dniu 
i ja opuściłem Końskie. W  przejezdzie do Warszawy 
widziałem uzbrojonych obyw ate li p o  m iastach w p ik i 
i  kosy uczących się m usztry;  powszechnie jednak ża­
lono się na niedostatek broni palnej i na to: że rozporzą­
dzenia rządu jakkolwiek nie ulegające żadnemu objaśnie­
niu, za pośrednictwem kommissyj wojewódykich dość 
późno dochodzą ich wiadomości, a przez ręce kommis- 
sarzy obwowych na traktach pocztowych prędzej by 
mogły być udzielane, i w tak drogiej dla Ojczyzny 
chwili śpieszniejsze ich wykonanie nastąpić by mogło. 
Życzeniem jest powszechnem obywateli na prowincyi, 
aby wszelkie rozporządzenia rządu mogli wprost otrzy­
mywać bez żądnych objaśnień władz pośrednich, bo o- 
statnie czuwają tylko nad ich wykonaniem i częstokroć 
najzbawienniejsze środki dążące do dobra publicznego 
przez ich objaśnienia czynią szkodliwemi lub w skutku 
zawodnemi. To życzenie obywateli objawiam jako 
polak, pewny bęcłąc że Rząd znajdując ' słuszne w niem 
pobudki przez niemożność znania sposobu myślenia u- 
rzędników podrzędnych w skutku ziścić go zechce.

1 Obywatel W dztwa Sandomierskiego.

i, Cena exem plarza  gr. 10.


